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Rokowania. 


Stanowisko większości, a w niej 
Koła polskiego w kwestyi toczących 
się rokowań parlamentarnych, tak 
przedstawia wiedeński korespondent 
Osasu: J R > 

Przedewszystkiem znalezienie wyj- 
ścia w sprawie językowej pozostawia 
większość wyłącznie Czechom i Niem- 
com. Co sią zaś tyczy innych kwestyj 
spornych, mianowicie kwestyi prezy- 
dyslnej i zastosowania lex Falkenhayn, 
większość nie może zgodzić się na 

rzejście przez jarzmo kaudyńskie, na 
kapitulacyę. i 

Słychać tu bardzo wiele o pośre- 
dnich sposobach rozwiązania tych kwe- 
styj. £ pewnością każdy, a więc i Ko- 
ło polskie, cieszyłoby się, gdyby rze- 
ozywiście istniał skuteczny sposób 
wyjścia, oczywiście pod powyższymi 
warunkami. Ale na możliwość znale- 
zienia takiego środka wszyscy sapa- 
trują się tutaj bardzo sceptycznie. 

Lewica bowiem żąda ustąpienia pre- 
zydenta Abrahamowicza i wioepremy- 
denta Kramarza, dalej usunięcia legis 
Falkenhayn wraz ze stwierdzeniem, iż 
była ona naruszeniem ustawy. 
nia te sę beswarunkowo nie do przy- 
jęcia. Ustępstwo w tym zakresie by- 
Toby kapitulacyą przed bandytysmem 
parlamentarnym, a zarazem przyzna- 
niem, %e socyaliści, lewica itd. mieli 
racyę, nazywając stosowanie legis Fal- 
kenhayn sbrodnią. 

Prawica kwestyę prezydyalną pozo- 
stawia do rozstrzygnięcia samemu pre- 
uydyum , jeżeli ono chce wytrwać na 
stanowisku, prawica gotowa jest pre- 
wydyum jak najmocniej popierać Je- 
żeli p. Abrahamowicz sdecydowałby 
usunąć się od przewodniczenia w obe- 
onej ohwili, prawica nie może zmu- 
za go do psłnienia urzędu, połą- 
esonego z tak ciężkiemi ofiarami oso- 
bistemi. s 

Przypuściwsay jednak nawet, że 
właściwa lewica nie będzie żądać bez- 
warunkowego uztąpienia p. Abrabamo- 
wicza, że w sprawie legis Falkenhayna 
kądać bądmie tylko deklaracyi, iż lex 
Falkenhayn, jako uchwalona prowizo- 
rycznie, w dzisiejszych warunkach wy- 
konywaną nie będzie, lecz że wraz z 
wnioskiem regulaminowym p. Jawor- 
skiego odesłaną będzie do komisyi, ce- 
lem definitywnej uchwały sumiany re- 
gulamina, to jeszone nie wynika z te- 
go, ikby nawet w razie zgody prawi- 
oy, obrady Izby miały być rzeczywi- 
cie umożliwione. Jest bowiem rzeczą 
pewną, że po pierwsze: antysemici, w 
chwili saprzestania obstrukcyi przez 
lewicę, obejmą kierowniotwo burd i 
skandali parlamentarnych przeciw pro 
wizoryuna, pokrywając to pozorami 
rzeczowej opozycyi przeciw prowizo- 
ryum, w istocie zaś dla naprawienia 
mach wianej opozycyjnej reputacyi stron- 
niotwa. Po drugie, socyaliści oświad- 
czyli juś oałkiem otwarcie, iè w razie 
gdyby lea Falkenhayn nie została bez- 
warunkowo usuniętą, jako nielegalna, 
i w razie, gdyby oałe prezydyum nie 
ustąpiło, na pierwszem posiedzeniu 
rozpoczną szturm na trybunę prezy- 
dyalną. Zupełnie takie samo jest sta- 
nowisko kopi Schonerera. - 

W ten sposób utworzyłaby się 
mniejszość w mniejszości, a teroryzo- 
wanie tym razem juś nietylko wię- 
kszości, ale i ozęści Oopozycyi rozpo- 
ozęłoby się na nowo, i to wobec pro- 

onowanego zawieszenia legis Falken- 
BP — skutecsnie, i 

Niema więc dotąd gwaranoyi, że 
nawet ewentualne ustępstwa i ofiary 
ze strony więksuości, byłyby w sta- 
nie zabezpieczyć parlamentarne sa- 
łatwienie prowigoryum. Doradzać zaś 
Kołu i większości poczynienie tych u- 
stępstw niepodobna, skoro nawet nie- 
ma pewności, czy ustępstwa i ofiary, 
w masadzie już niemoralne, w prakty- 
ee umożliwiłyby fankcyonowanie ma- 
szyny parlamentarnej. 


Wiedeń d. 8 grudnia. 

(a) Rokowania nie zerwane; 
tousyó się one bęcą dalej — ale Ra 
da państwa jaż się w tym roku 
nie zbierze. Przywódcy klubów o- 
pozycyjnych wysłali wczoraj delega- 
oyę do ministra Gautscha, która zako 
munikowuła mu, iż kluby opozycyj- 
ne niemieckie nie uważają propozy- 
cyj przedłośonych przez br. Gautscha 
sa tego rodzaju, aby mogły zmienić 
swoje dotychozasowe stanowisko. Od- 
powiedź ta jest niezaprzeczenie odmo- 
wną ajedynie tylko półurzędowy Frem- 
denblatt mówi, iż nie jest ona „formal- 
ną odmową”, bo nie były stawiane 
konkretne propozycye leca tylko sub- 
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daje atoli Fremdenblatt: „Choóby sre- 
sztą ohwilowo rokowania nie dopro- 
wadziły do porozumienia i tego roku 
nie mogła się zebrać Rada państwa, 
to przecież trudno nie przyznać pe- 
wnej wartości omówieniu sprawy przez 
prezydenta ministrów z reprezentan- 
tami obu stronnictw parlamentarnych 
i powstałej stąd wymianie myśli. Pra- 
ktyczny skutek tego może w przy- 
szłości jeszcze się okazać.” 

Gdy wosoraj skutkiem powyżej 
wspomnianej odpowiedzi opozycyi sta- 
ło się faktem dokonanym, iż — niech 
będzie chwilowo — do porozumienia 
nie doszło, odbyła się popołudniu na- 
rada ministeryalna pod przewodni- 
cetwem br. Gautscha, która trwała od 
g. 5 do 7 wieczorem. Dziś Gautsch 
przedłoży cesarzowi sprawozdanie. 


Organizacya emigracyi. 


Gaseta handlowa i geograficana pisze : 

Od lat dziesięciu przynajmniej mó- 
wi się u nas i pisze o emigracyi. Ma 
ona swoich zwolenników, ma też i 
rzeciwników. Jedni radziby jej dopo- 
módz i pehnąć ją na prawidłowe tory, 
drudzy — odmawiają jej zupełnie ra- 
oyi bytu, uważając ją za zjawisko anor- 
malne, wywołane sztucznie. Jest wre- 
azcie cała kategorya ludzi, którzy nie 
wyłuszczając zapatrywań swoich, bia- 
dają sentymentalnie nad losem wy- 
ohodźców, ze zgrozą dowiadują wię o 
panującej wśród nich nędzy, czytają 
wstrząsające opisy pobytu naszych 
chłopów polskich w barakach na Wy- 
spie kwiatów lub gdzieindziej i -- 
praeehodzą do porządku dxiennago 
po nad tą sprawą. W rezultacie je- 

nak dotąd nie wyszliśmy jeszoze ze 
sfery gołosłownych uwag i teoryty- 
osnych omawiań tej kwestyi, bądź co 
bądź jednej m najważniejszych, jakie 

nsród, jako oałość, obchodzić mogą i 
nie zdobyliśmy się ani na jeden czyn, 
świadczący c tem, że po za frazesami 
uznajemy konieosność, pozytywnych 
waiosków i obowiązek działania w 
tym kierunku, jaki za odpowiedni n- 
znamy. 

Ruch emigracyjny tymczasem nie 
ustaje i nie ma prowincyi polskiej, 
któraby w nim udziału nie przyjmo- 
wała. Oto np. obecnie silnie rozwija 
się wychodźtwo na Białej Rusi i Li- 
twie. Przybrało ono nawet rozmiary 
grożne, bo z jednostkowego staje się 
gromadnem, bo pozbawia kraj najle- 
pszych sił roboezych, najtęższych i naj- 
zdrowszych ludzi. Idą oni na Sybir, 
albo do Ziemi kapskiej — pod palące 
słońce Afryki południowej. Rrecz na- 
turalna, że idą na przepadłe, bo jeśli 
nawet — o czem wątpić mokna — zdo- 
łają tam byt swój poprawić, to sginą 
dla nas pod względem narodowym, 
gdyż wchłoną ich $ywioły obce, sil- 
niejsze liczbą i bosrowie kapscy, kul- 
turą. 

Ten prąd, który dzisiaj nurtuje w 
kowieńskiem, jutro przenieść się może 
do Królestwa, pojutrze do Poznańskie- 
go i Galicyi. I nie będzie to rzeczą 
dziwną, bo i dokądże ma się kierować 
wychodźżtwo? Stany Zjednoczone są 
dla niego zamknięte, tak samo na ra- 
zie rolnicze Stany brazylijskie — tym- 
czasem ujście jakieś znależć trzeba, bo 
naturalny wzrost ludności w krajach 
rolniczych powoduje konieczność emi- 
gracyi i to jest właściwa i najgłębsza 
jej przyczyna, podozas gdy agitacye 
agentów, na karb których zwykliśmy 
kłaść wszystko, są zaledwie powodami 
bez poważniejszego znaczenia, ponie- 
wat dadzą się łatwo usunąć za pomo- 
cą srodków karnych i ograniczeń pre- 
wenoyjnych, 

Kraj nasz, jako par ezcellence rolni- 
czy, nie posiadający wielkiego prze- 
mysłu, któryby mógł nadmiarowi lu- 
dności wiejskiej dostarczyć Łródeł za- 
robkowania, nie mogąc również zmnie)- 
szyć w jakikolwiek sposób ciężarów 
publicznych, osy to osobistych, czy też 
rzeczowych, pod brzemieniem których 
nasz chłop się ugina — z natury rze- 
czy musi być widownią ciągłych gza- 
pasów z nędzą i co za tem idzie, musi 
się zgodzić na to, że nie ma najmniej- 
szej zasady do mechanicznego prze- 
ciwdziałania emigracyi. W tym kie- 
runku, zreszją oddawna juk zgodnie 
wypowiedziała się polityka admini- 
stracyjna wszystkich niemal państw 
w Europie. 

_ Jeżeli teraz z kolei postawimy s0- 
bie pytanie, czy nie przeciwdziałając 
emigracyi, mamy ją pozostawić samej 
sobie — to idąc za głosem sumienia, 
powinniśmy odpowiedzieć przecząco. 


„trat do takowych. Zaraz po tem do-Il rzeczywiście żadne państwo nie od- 


PłÓtneo, sziiony, bieliznę, ręczniki, Obrusy, 
serwety biale i kolorowe chustki do nosa itp. 


mawia dziś opieki emigrantom w tym 
celu, akeby ioh odstraszyć i od wy- 
chodżtwa powstrzymać — przeciwnie, 
wszystkie one starają się robić, ile 
mogą, żeby skierować emigracyę tam, 
gdzie istotnie czeka ją dobrobyt ma- 
teryalny, gdzie znajdzie ona odpo- 
wiednie dla siebie warunki klimaty- 
czne i pole do pracy — choćby naj- 
cięższej, ale wydatnej. 

Państwo jednak jako takie, bez mo- 
ralnej pomocy, a nawet i faktycznego 
spółdziałania społeczeństwa nie wiele 
w tym kierunku zrobić zdoła. Daleko 
większa i chlubniejsza rola przypada 
tu w udziale instytucyom prywatnym, 
przez państwo jedynie koncesyonowa- 
nym, jak oto: Towarzystwom koloni- 
zacyjnym, agenturom, przedsiębior 
stwom przewozowym itp. W ich to 
ręku spoczywać winien ster nawy wy- 
chodżczej i od nich zależy po obywa- 
telsku z zadania się wywiązać, a nie 
spekulować na nędzy i nieszczęściu 
ludzkiem, jak to, niestety, bywało już 
nieraz w europejskich agenturach rzą- 
du brazylijskiego, który w najlepszej 
wierze z za morza traktował z Osku- 
stami, polującymi na łatwy zarobek 
i w ten sposób dyskredytowal się u 
nas w sposób bardao smutny i na 
długo pamiętny. 

instytuoyj takich kraj nasz nie po- 
siada jednak wcale, co jest rzeczą tem 
dziwniejszą, że inicyatywa prywatna 
w tym kierunku śmiało liczyć może 
na poparcie ze strony rsądu. Było 
wprewdzie towarzystwo św. Rafała, 
ale rozwiązało się ono przedwcześnie 
i to właśnie w chwili, w której nie 
przestało być jeszcze potrzebnem i w 
której wielkie usługi sprawie wy- 
chodżtwa polskiego oddać mogło. Na 
razie tedy wychodśźtwo nasze 
pozbawione joet wszelkiej 
pomocy i oddane na łup lo 
som, dzięki czemu dostaje się ono w 
ręce wyzyskiwaczy, lub samorzutnie 
puszcza Się sa ocean, na ślepo idąc 
szukać osławionego szczęścia na plan- 
tacyach  Braxylii, lub gdsieindziej, 
skąd ozęsto wraca zawiedzione w 
swych nadziejach, zwichnięt» moralnie 
i sterane fizycznie, a więc mniej «dol- 
ne, niżeli przed wyjściem, do wytrzy- 
mania ciężkiej waiki o byt w kraju 
ojcaystym. 

Wobec tego zdaje się, że nieod- 
zowną wprost rzeczą byłoby powołać 
u nas do bytu Towarzystwo opieki 
nad emigrantami, któreby czuwało nad 
tem, r | przedewszystkiem uchro - 
nić wychodźtwo od agentur zagranicz- 
nych, które nazbyt „przemysłowo i 
handlowo“ zapatrują się na przewóz i 
bezpotrzebnie robią na nas interesy. 
Mając główną siedzibę swoją w kraju, 
Towarzystwo takie powinno mieć filie 
w miastach portowych, a nie ograni- 
czając się wyłącznie działalnością f- 
lantropijmą... miałoby wa zadanie dą- 
żyć do zdobycia środków materyal- 
nych, któreby mu pozwoliły na oka. 
zywanie dobroczynnej pomocy napły- 
wającym wychodźścom przez umiess- 
oganie ich we własnych zajazdach i 
gospodach, oraz ułatwianie im sawie- 
rania umów z przedsiębiorstwami prze 
wosowemi. 


Hrabiowie za tanie pieniądze, 


Świeżo ogłosiła policya warsząw- 
ska zakaz używania tytułów zagrani- 
ocznych, niepotwierdzonych przez rząd 
rosyjski. Zakaz ten ogłosiły pisma 
warszawskie i przy tej sposobności 
warszawskie Słowo zamieściło na swo- 
ich łamach następujący list znanego 
heraldyka polskiego, adresowany do 
redakcyi: 

„Przez kilka tygodni bawił w mie- 
ście waszem agent jednego z panują- 
cych książątek niemieckich, w celu 
rozprzedaży tytułów hrabiowskich i 
baronowskich po 2.000 i 1.000 marek. 
Jakoż udało mu się złapać na ten 
słodki lep kilkunastu amatorów, po- 
między którymi jest dwóch noszących 
znane staroszlacheckie nazwiska, kilku 
neofitów, reszta osób z uczciwych ro- 
dzin mieszczańskich. 

Fakt tego niezwykłego kolportażu, 
sam w sobie bez znaczenia, jest jednak 
jeskrawą ilustracyą tworzenia się na- 
szej śmietanki towarzyskiej ostatnich 
czasów. , 

Jeżeli wytwarzanie się pownej wierz- 
chniej warstwy, uprzywilejowanej pod 
względem towarzyskim, przyjąć musi- 
my, jako fakt, którego uniknąć niepo- 
dobna, a więc jako malum necessarium, 
to jednakże mamy prawo żądać, aby 
owe przywileje miały jakąkolwiek ze- 
sadę ogidena, słuszną, czy nie, ale 
przynajmniej zrozumiałą. 


najtaniej i w wielkim wyborze poleca 


Plutokrata, rogporządzający milio- 
nami, od którego kaprysu byt setek 
rodzin zależy, już przez to samo wy- 
wiera potężny wpływ na sprawy spo- 
łeczne. Nio też dziwnego, że iw śży- 
ciu towarzyskiem ludzie s tym jego 
wpływem liczyć się i postępowanie 
swoje odpowiednio miarkować mu- 
szą. Bądź co bądź, jest tu przyczyna 
logiczna. 

Jeżeli względem potomka ludzi, 
którzy krew przelali w obronie ojczys- 
ny, którzy na ołtarzu sprawy publicz- 
nej nieraz całe mienie swoje nieśli w 
ofierze, jeżeli względóm takiego czło- 
wieka społeczeństwo poczuwa się do 
pewnego obowiązku wdzięczności, do 
spłaty długu zaciągniętego u jego 
przodków, może się to wydawać słusz. 
nem lub — nie, bądź co bądź jednak 
jest też logicznem. 

Ale czyż choćby można dopatrzyć 
się śladu logiki w składaniu hołdów 
wyjątkowych ludziom, którzy ani 08o- 
bistych zasług nie położyli, ani nie 
wywierają większego wpływu przez 
dary niezwykłe umysłu, lub nadzwy- 
czajne środki materyalne, ludziom, 
którzy nie odziedziczyli po nikim pra- 
wa do wdzięczności swego otoczenia, 
a którzy często nawet są potomkami 
lichwiarzy lub innych pasorzytów 
społecznych. 

Gdzież sens składać hołdy ludziom 
za to jedynie, że oni, lub 1ch ojcowie 
kilkasat lub kilka tysięcy rubli na 
kupno tytuliku wydali? 

A jednak nie ulega kwestyi, że ga- 
wiedź nasza nigdy nie pyta jaką dro- 
gą doszedł ktoś do tytułów. Ma go, 
więc jest arystokratą — i dalej przed 
nim czapkować. 

Że tłum dorożkarzy, garsonów i 
faktorów w ten sposób na rzecz pa: 
trzy — da się wytłómaozyć ich pro- 
cederem, w którym pokłon, oddany 
głupocie i próżności, zapewnia zwięk- 
szone honoraryum; ale jak rozumieć 
kidzi o siaroszlacheckich, historycz- 
nych nazwiskach, którzy mimo to ku- 
nują zagraniczne tytuły, albo nawet 
nie kupiwszy, pozralają tytułować 
się hrabiami i baronami. 

Wytłómaczyć to można tylko zu- 
pelną nieznajoinością dziejów własne- 
go kraju. Przedewszystkiem, nie w 
jednym kraju szlechoio najwyżej na- 
wet utytułowany, pod pewnemi wzglę- 
gami, niżej stał od nietytułowanego 
salachoica polskiego, mianowicie dla 
tego, że szlachtę gdzieindziej miano- 
wał panujący, a u nas było to pra- 
wem sejmu. Dopiero od r. 1790 prawo 
to przechodzi w ręce króla. Dalej, kaś- 
dy jeszcze szlachcie polski był s uro- 
daenia elekiorem, a zarazem rodził 
sią s prawem do purpury królewskiej, 

Przejście prawa nobilitowania od 
sejmu do króla stanowi radykalny 
przedział pomiędzy szlachtą dawniej- 
szą a nowszą, misnowaną po r. 1790. 
Król Stanisław Augast, korzystając z 
przyznanego sobie prawa, zaczął na 
wielką skalę, poprostu — za pieniądze, 
uszlachcać ; pośredniczy mu w tem ka- 
merdyner jego Ryx, biorący grube po- 
rękawiczne. W ten właśnie sposób po- 
wstało kilkanaście tysięcy rodzin no- 
wej szlachty. 

Jak wysoko w dawnych wiekach 
ceniono szlachectwo polskie, dowodzi 
następujący fakt, który miał miejsce 
lat temu kilkanaście w Paryżu. 

Pewien p. Z. polak o szlacheckim 
nazwisku, zadłużył się jubilerowi na 
kilkanaście tysięcy franków. Jabiler, 
chcąc wywrzeć nacisk na pana Ż, skarzy 
go do sądu o oszustwo, a to na tej zasa- 
dzie, że w liście do niego napisanym, 
pan Z. podpisał się hrabią Z., niema 
jąc do tego tytułu. prawa. Tytuł ten 
właśnia wprowadził w błąd jubilera 
co do zamożności klienta i ułatwił ma 
mu kredyt. 

Pan Z. byłby się z pewnością do- 
stał do kozy, gdyby nie głośny wów- 
ozas adwokat i zarazem szperacz w 
archiwach, p. Lozó, ztóry wynelazł ko- 
resppondencyę rządu francuskiego z 
kancelaryą króla polskiego Władysła- 
wa IV. z następującej okazyi. 

Gdy Władysław IV. miał poślubić 
Maryę Renatę, wysłane zostało do Pa- 
ryża poselstwo, z najpierwszych ów- 
ozesnych magnatów złożone. Dwór 
francuski, dowiedziawszy się, że żaden 
z posłów nie nosi tytułu, uważał to 
za pewne lekcewaśenie ze strony kró- 
la polskiego i zażądał objaśnień. Na 
żądanie to król Władysław dał nastę- 
pującą odpowiedzieć: „każdy szlach- 
616 ma prawo używania zagranicą CO 
najmniej tytułu hrabiowskiego*. Po- 
woławszy sią na ową odpowiedź, znaj- 
dującą się obecnie w muzeam Clony, 
p. Z., z tego tytułu od odpowiedzial- 
ności zwolnionym został. 

Znaną jest też odpowiedź Samuela 
Zborowskiego dana cesarzowi niemie- 
okiemu, który go cbciał obdarzyć ty- 
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tułem książęcym. Nieprzyjąwsży tej 
łaski odpowiedział: „Eques polonus 
omnibus par." 

A iluż to książąt panujących Rze- 
szy niemieckiej uważało sobie za naj- 
wyższy zaszczyt otrzymać indygenat 
polski? Nawet pod względem zewnę: 
trznego symbolu, trójlistna korona 
szlachecka polska, odpowiada koronie 
markizowskiej francuskiej. 

Przyczyną tego wypływania u nas 
na wyżyny towarzyskie żywiołów, nie 
mających nie wspólnego z tradycyą 
społeczeństwa, któremu chcą przewo- 
dzić, jest przedewszystkiem dziwny 
zamęt w pojęciach, jakiś sui generis 
liberalizm, wzbraniający badania dzie- 
jów pojedyńczych rodów, zasłużonych 
w dziejach ojczystych, pochodzenia 
herbów, przydomków, używania ich w 
życiu potocznem. Liberałowie nasi so- 
baczywszy hexb na bilecie wizyto- 
wym, wzruszają ramionami z lekce- 
ważeniem, a pierwszómu lepszemu ba- 
ronowi giełdowemu powtarzają śmie- 
szny jego tytulik przy kadom sło- 
wie. Nio tek dziwnego, że o starych 
naszych rodach społeczeństwo zapomi- 
na, a z niemi i o przeszłości własnej, 
którą ich przedstawiciele niegdyś 
uświetnili. 

Józef hr. Dunin Borkowski. 


Czas odnowić przedpłatę 


KRONIKA. 


Imów d. 9 Grudnia. 


Czesi i Polacy. Wczoraj w lwowskim 
teatrze śpiewano po raz dwudziesty piąty 
„Sprzedaną Narzeczoną* Smetany, a ponie- 
waż przedstawienie to wypadło w czasie, w 
którym w polityce Ozesi bratają się z Pola- 
kami, więc lwowska kolonia ozeska skorzy- 
stała z tej sposobności, aby urządzić owa- 
cyę polskim artystom, biorącym w sztuce 
udział. Była to manifestacys zupełnie nie- 
oficyalna, tem szezersza przeto i tem ser- 
deczniejsza. Czesi cieszyli się, że ich kompo- 
zytor napisał rzecz, która Lwowianom bar- 
dzo się podebała i tem, że choć przebywają 
poza rodzinnym krajem mogą jednak w sro- 
zumiałym dla siebie języku słuchać czeskiej 
sztuki, Polacy zaś, pominąwszy artystyczną, 
odczuwali jeszcze drugą rozkosz, najszla- 
chetniejszą z ludzkich — rozkosz wypełnionego 
dobrze obowiązku. Bo wprawdzie owacye 
wczorajsze urządzone były z ekazyi przed- 
stawienia teatralnego i dla artystów, ale 
wszyscy czuli, że podkład ich jest polityczny 
i że Czesi okazują wdzięczność Polakom za 
pomoo w walce z Niemcami. 

Przed uwerturą zagrała orkiestra ezeską 
pieśń narodową „Kde domow muj?" którą 
cały teatr, szczelnie sapelniony czeską 1 pol- 
ską publicznością, powitał entuzyastycznymi 
oklaskami, które się za chwilę powtórzyły z 
równą siłą, gdy zabrzmiały dźwięki pieśni 
„Jeszcze Polska nie zginęła“. 

Zasłona się podniosła, a przed cały per- 
sonal teatralny ustawiony na scenie w pół- 
kole wystąpił p. Myszkowski i odczytał na- 
aeszłe do dyrekcyi teatralnej telegramy, a 
mianowicie od prezydenta Pragi dra Pod- 
lipnego następującej treści: „Braciem Pola- 
kom serdeczne braterskie pozdrowienie! Nie- 
chaj muzyka Smetany ściólej umocni zwią- 
zek, łączący naród Lachów i Czecnów. Šo 
lidarność nasza, solidarność słowiańska po- 
prowadzi nas do zwycięztwa. Wytrwajcie! 
Czołem |“ 

Drugi telegram również gorący i puli- 
tycznej treści, a zakończony słowami, „ke- 
chajmy się* wysłał burmistrz Przyrowa, 
w trzecim zaś dyrektor praskiego czeskiego 
teatru usprawiedliwiał się, te nie mógł 
przybyć do Lwowa na przedstawienie „Na- 
r. eczenej. 

Samo przedstawienie przerywało co chwila 
gromkie „na zdar* lub „wybornie* wyry- 
wająca się s krzepkich piersi ozeskich z to- 
warzyszeniem burzy oklasków, na co odpo- 
wiadały loże, w których ssiachta polska nie- 
zwykle licznie się zebrała, krzesła i góra 
amfileatralna rownież frenetycznymi brawami. 

Po pierwczym akcie i w olągu drugie- 
ge posypały się wieńce i dary na śpiewaków, 
którzy wczoraj z niezwykłym artyzmem od- 
twarzali swoje role. Zwłaszcza panna Bo- 
hussówna, która partyę Mażenki zalicza do 
najlepszych swoich, śpiewała z zapałem i 
siłą taką, że gdyby nawet nie było mani- 
festacyi wczorajszej, to jednak całe audyto- 
ryum dziękowałoby jej takimi jak wczoraj 
eutuzyastycznymi oklaskami. Tak samo i p. 


Bogucki grał i śpiewał wczoraj jak na po- 
pis. Panna Bohossówna też otrzymała oprócz 
oklasków najwięcej dowodów uznania tak 
od Czechów, jak i od Polaków, a mianowi- 
eie masę kwiatów w formie koszów, bukie- 
tow i poduszki s fiołków, a oprócz tego 
pierńcień, brangoletę i srebrny wieniec. P. 
Bogucki dostał również kwiaty, figurkę przed. 
stawianego przes siebie w „Narzeczonej” |trzebę wywnętrzenia się i usprawiedfiwienia 


Magazyn Schayerów we Lwowie. 


swata Kiecala i złotą szpilkę. P. Orselski 
mu dostały się kwiaty równocześnie z p. B 
guckim, który się laurami uprzejmie podaj 
li? z p. Jareokim, dyrygientem, Ozesi 
rowali dalej wieniec z polskimi wstęg 
polskimi napisami całemu personalowi 
tralnemu, występującemu w „Narsecw. 
i dyrekoyi teatru hr. Skarbka, 

Nastrój słuchaczów, podniesiony tym 
wacyami do szosytu, nieosłabł do kc 
przedstawienia. Csuło się, ŝo w teatrze: 


był wczoraj tłum pospolity, leos że obecne: 


tam były dwa żywe i obdarzone duszą 
ganizmy, 
wytwarzał się jakiś duchowy łącznik eym- 


patyi. wą. 
na telegramy czeskie 
wozoraj Kasyno Narodowe lwowskie, które 
przeważny udział wzięło w ofiarowaniu aryy 
stom i artystkom darów, wysłało de dyrskayj 


W odpowiedzi 


praskiego teatru oseskiego następujący te= 
legram : o 

„W uroczystym dnia dwudziestego piąte- 
go przedstawienia w teatrze lwowskim „Pres: 


danei Nevesty" arcydzieła waszego wielkiego 


kompozytora, grono miłośników sceny x „Ka= 


syna Narodowego“ przesyła dyrekoyi praskie- 


go „Divadla“ i wszystkim jego artystom 
serdeczne wyrazy pozdrowienia, eraz gorące 
życzenia, aby narodowa sztuka święciła Bos 
we tryumfy, rozwijając się coraz pemyśłnej 
i świetniej na chwałę czeskiego ludu“. - 

Podpisali ten telegram pp.: S. August: 
nowicz. Z. Augustynowicz, hr. Berkowelt; 
hr. Bielski, br. Brunioki, Cielecki, Chłapow= 
ski, Ówikliński, Czaykowski, Ozsermiński, 
Dembiński, hr. Drohejowski, Homelacą" Jos 
błonowski, Jarantewski, Jędrzejewicz, Kory: 
towski, Krzyżanowski, hr. Morstin, Niezabi- 
towski, Przybysławski, Skarzyński, hr. Sta- 
rzeński, Starzyński, hr. Tarnowski, Torosie- 
wicz, Trzecieski. 


Święto kupieckie. Dzioń Niepokśla- 
nego poczęcia Najśw. Maryi Panny, święci!: 
uroczyście knpcy i młodzież handlowa fako 
tradycyjne święto kupieckie. O godsińń 6 
rano odprawiona zostałą w katedrze prees 
ks, arcybiskupa msza św. na której okok 
bardzo licznie zebranych kupeó; ' iwowskich 
i różnych korporacyj ebecny był także Pr 
zykent miasta dr. Małachowski wras s JbĘ 
wiceprezydentami. Wieczorem odbył się W 
lokalu „Stowarzyszenia knpoów i młodsióśy 
handlewej* wieczorek wokalno deklamtwyją, 
o nader urozmaiconym orogramia -Gkr=ak. 
warzyszenia i soliéeďi pp. Kornecki i E 
kiewicz zyskali sobie swoimi  produkóysm 
zasłużony poklask. - 

Kulminacyjny punkt wiecwerku menowiła 
deklamacya p. Nowackiego, "artysty druma. 
tycznego, który s zapałem i przejęciem si 
wygłosił prześliczny, głębokim potryotysme” 
tchnący wiersz Gawalewicza pt. „Żyje !*. E~ 
wieczorku zasiedii wszyscy do wspólnej bie- 
siady, która urozmaicona produkcyami de' = 
macyjnemi i wokalnemi, przeciągnęła si 
późnej nooy. Na dzień wosorajszy przyperp 
też 324 rocznica założenia tego  „stowarzy» 
szenia kupców i młodzieży handlowej”, 


Jarmark gwiazdkowy, urządzony sta- 


raniem pań z towarzystwa św. Salomei, ođ- 


był się dnia wozorajszego po południu W 
wielkiej sali „Sokoła“ i wypadł świetńb. 
W oiągu półtora godziny przewinęło się przes 
salę przeszło 1000 osób. Szelest sukien, pē- 
mięszany gwar głosów, dźwięki muzyki — 
zlewały się w jeden wielki chaos, tętniący 
życiem i znamionujący życie. Ruch przed 
świąteczny dotychczas niewyraźny, tutaj do- 
piero objawił się w całej pełni, wystąpił 
w całej okazałości, harmoniznjąc x przepy- 
szną wystawą przeznaczonych do wygrania 
fantów. Były między nimi barwać akwarele, 
pejżaże, makaty, wiktuały, wódk:, olbrzyłałe 
drzewko, obwieszone łakociami, lalkami, © 
lśniące w blasku migotającego światła itd. 
Było nawet nieśmiertelne koło szczęścia. — 
Ruch na jarmarku panował olbrzymi i w lot 
wszystkie towary jarmarozne rozchwytena 
zostały. 

Samobójstwo. Dnia wozorajszego rano 
w kamienicy pod 1. 9 na ulicy Kopernika 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru, 


miała być nieszczęśliwa miłość, Denat-był 


ski a samobójstwo popełnił w oczach brata 
nał tylko drugą część groźby. 


ks. arcybiskupa Morawskiego i biskupe We- 
bera. 


Hr' Kazimierzowi Badeniemu gdy 


także  wssystkie 
Przemyśle były iluminowane. 


dydatów z pośród wyższych urzędników r 
skioj naredowości na stanowiske ministra 


uzasadnione”. è 


Socyałistyezni posłowie uozuli: po- - 


czeski i polski, między którym 


de 


w serce skierowanym, szeregowiec 80 pp. 
Piotr Michałowicz. Powedem samobójstwa 


służącym wojskowym porucznika p. Procha= 


swego słażbodawcy z okrzykiem na ustadh ; 
zabiję najprzód ją, a potem aiebiel Wyko« 


Ks. Ntojałowski zatrzymał się w prs- 
jeźdsie we Lwowie i był na audyeneyi u 


we wtorek wyjeżdżał s Krakowa, urządsono 
tam iluminacyę i korowód s pochodniami; a 
dworce po drodze ab do 


Minister dla GaHoyi: Półarzędowj 
Fremdenblatt pisse: „Pogłoski ce do kan- 


Galieyi, jak objaśniają nas, sę zupełnie sie- 


zw 
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e 
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s wyborcami ze stanowiska jaki 
w wiedeńskim parlamencie. „Kto u- 
powiada odeswa ich — przypatrywał 


, się sajdciom w parlamensie austryjackim — 


mai przysnać, że zwiąsek posłów socyśli- 
„yeznych działał i starał się zawsze dzia- 
faé w myśl interesów ludu pracującego". 
więc karczemne wrzaski i awantury, to 
„mk działanie „w interesie ludu pracujące» 
s". „Od samego początka — powiada da- 
` odeswa — zapowiedział związek najza- 
są i nieprzejednaną opozycyę rządowi 
Badeniego*, a „opozycya zaostrzyła się 
ze silniej wskutek ministeryslnych roz- 
„dzeń jęsykowych, ponieważ droga ta 
mogła w żaden sposób doprowadzić do 
dnania, lecz przeciwnie musiała jeszcse 
isiej zaostrzyć samęt i rozgoryczenie 
6d czeskiego i niemieckiego mieszczań- 
a“. Socyaliści więc kłopocą się o dobro 
eszezaństwa, tej snienawidzenej prsez nich 
nrżoasyi*, którą tępió i niszczyć uważają 
swoje najwyższe zadanie społeczne! 
Dalej opowiada odezwa znane dzieje 
iosku Falkenhayna, przyczem znajduje 
waga, że „jako socyalni demokraci, 
na gruncie historycznego rozwoju 
sznego i nie jesteśmy zwolennikami 
„wnych środków". No, to już ironia! 
diści i historycsny roswój i wstręt do 
towmych środków ? 
F końcu powiada odezwa: „sadalibyśmy 
+ wssystkimm naszym sasadom, gdybyś- 
my pozostawili was w tem przekonaniu, 
jakobyśmy w osta'nich walkach parlamen- 
feenych bronili niemieckich przywilejów“. 
Dewedu na to odezwa nie przytacza żadne- 
ge Trudno pomyśleć, co by innege, można 
Byłe powiedzieć na obronę stanowiska, za- 
przes słowiańskich socyalistów w 


 gęźstwie rosporządzeń językowych. Czują oni 
 „gożlepiej słabość swojej opozycyi i zadawa- 


lają się dlatego ogólnikami, które wpraw- 
dsie nikogo nie przekonają, ale w umysłach 
zmakrytycanych mogą wywołać pewien za- 
ugk „Chcemy — wołają — widzieć tylko 
jedną walkę między narodami: współzawo 
daictwo na polu kultury. * 

„Protestujemy przeciwko narodowej nie- 
mawiści i narodowemu nuciskowi*. W parla- 
mencie natomiast, gdzie chodsiło o obronę 
prew pokrzywdzonych mniejszości słowiań 
skich, socyaliści nietylko nie dopomagali im 
w walca, ale przersncili się do przeciwnego 

mm | rasem z Niemcami podkopywali roz- 
porręńzenia jęsykowe, a na papierze protes 
teją przeciw parodowemn  uciskowi! Panie 
Dmsraskt | Kozakiewiczu ey to nie Fninv? 


Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy piegi, pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twaray, opaleniznę 
Mydło ze soku llii „Flora“, sztuka 35 centów. 


W schednia pasta 


Rktawicmik | hanlażysta * 


DZIEŁA 
$. ts. Areybisk. Felińskiego: 


piękności (Maść na piegi) słoik 35 ct. 
W porze letniej n»ilerszt puder „Lwowiankać, pndełko 60 centów. 


cf Czernicki i 2:96 Michal Olszewski 


również rękawicznik z Warszawy 
Rynek 1. 21 (obok p. Dymeta) n 


Teodor Mommsen, znany niemiecki 
historyk, w tych dniach obchodził eśmdzie- 
siątą rocznieę urodzin. Urodsił się w Gar- 
dingu w Sslezwiku, 30 listopada 1817 r. 
Ojeiee jego był pastorem. Słynny historyk 
pobierał nauki najprzód w gimnazsyum w 
Altonie, a następnie w szkole wyższej w 
Kielu, gdzie poświęcał się głównie studyom 
filologicznym, prawnym oraz historycznym. 
W roku 1843 Teodor Mommson złożył osta- 
teczny egramin uniwersytecki w Berlinie i 
otrzymał posadę nauczyciela gimnazyalnego 
w Altonie. Od roku 1844 do 1847 kosstem 
berlińskiej akademii nauk odbywał podróże 
celem badań areheelogicznych po Francji i 
Włoszech. Przejęty od najmłodszych lat 
wielkoniemieckiemi ideami, w roku 1848 
objął redakcyę dziennika Schleswig- Hol- 
sieinsche Zig. w Rendaburgu, następnie, u- 
snawssy sprawę ssleswicko-holsztyńską za 
przegraną, wrócił znowu do działalności na- 
ukowej i pedsgogieznej jako profesor rzym- 
skiego prawa w Lipsku. Niedługo jednak na 
tem stanowisku pozostawał, gdyż gorący u- 
dział w sprawach politycanych skompromi- 
tował go webec władzy. Wytoczony ma 
proees skończył się się wprawdzie wyrokiem 
mniewinniającym, złożone jednak z urzędu 
Moinmsena również jak i Ottona Johna i 
Maurycego Hahna. W roku 1852 został 
profesorem ma uniwersytecie w Zurychu, po 
dwóch latach zamienił jednak tę katedrę na 
odpowiednią we Wrocławiu, aby do Nie- 
miec powrócić, W roku 1857 zaproponowa- 
no mu stanowisko zwyczajnege profesora 
historyi starożytnej na uniwersytecie w Mo- 
nachium, ale go nie przyjął, prosząc w za- 
mian e pozwolenie przesiedlenia się do Ber- 
lina. Od roku 1858 był członkiem korespon- 
dentem akademii nauk, w roku 1858 został 
jej członkiem zwyczajpym. W tymże roku 
ofiarowano mu wreszeie w stelicy pruskiej 
katedrę historyi starożytnej. W roku 1574 
zosiał mianowany sekretarzem berlińskiej 
akademii, powierzone mu nadto naczelny 
[kierunek wydawnictwa Corpus inscriptio 
num latinarum Następnie objął redakcyę 
pewnej części Monumenta Germaniae hi- 
storica. Od roku 1881 do 1883 zasiadał w 
parlamencie jako członek liberalnego stron- 
nietwa. Działalność jego literacka jest nie- 
zwykle obfita, Gdy przed laty 10 obchodził 
70-tą rocznicę urodzin, jeden z jego uczniow 
ufiarował mu wykaz jego dzieł i broszur 
dochodzących do cyfry 949 a obejmujących 
6.824 stonie tn folio, 1.402 in quarto i 
19.319 in octavo Dwa dzieła zwłaszcza 
wsławiły nazutrako Morzmsena po świecie 


ŁYŻWY 


Halifax zwykłe złr. 120. Ha- 
llfax ze stal wymi ostrzami 
złr. 175, Halifax niklowane 
złr. 2:50, Hallfax z szerokimi 


Ilai., s łką o 15 ot. więcej. 
Pea wodzą Opatrzności. Cena 1 
_ air, s yłką o 15 ot. więcej. 
wskar i Wanda, obraz dramaty 


Kér A gajkc o powołaniu. Cena 
przesy. 


ostrzami stalowymi niklo» ane 
złe, 415, Halifax damskie z rowkami złr. 
1:30, Halifax damskie z rowkami niklowa- 
ne złr. :*50, Halifax Jackson polerowane 
złr. 3:50, Mercur lub Helvetia złr. 25", 
Mercur damskie niklowane złr 450, Ste- 


STANISŁAW GABRIEL 


w wielkim 


eny w i5 odsłonach, wierszem.|fenia niklowane złr. 9:—, Jackson Heynes 


Oona „i ką polerowaue złr. 425. Jackson Heynes ni- 
1 słr. i 20 ot., z przesył 8 polowa yk 


s 16 où. więcej — są do nabyoisii phie 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


"m WEAD, MIAKOWSKIEGO ANTONI 


w Krakowie. 
way] 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. ed wyrazu. 


należność za wszystkie 3 
przesyłki nie ponosi. 


z imyt do ratowania bydła w wy- 
podkach dławienia, wzdęć itp. w ksstał 
elo rury s drutu stalowsgo, po złr. *—, 
Srekary. spuszezadła i t. p. poleca Piotr 
OChrsqetowski, handel żelazny we Lwowie, 
piae Kapitulny 1 (naprzeciw "atedry). 


LEGANCKIE CZAPECZKI na śliz- 

gaewkę, strojno toczki do teatru , welo- 
my ślubne, żab.ty, kwiaty paryskie, pol-ea 
w wielkim wyborse Salon mód W. Bater- 
Bay. Trseciezo Maja 13, Lwów. 


QRODNIK młody, żonaty, bezdzietny, 
resamiejący się na prowadzeniu jarzyn, 

i sskółoe. poszukuje posady od 

dnia lub stycznia. Łaskawe zgłoszenia: 

K. poste restante Lwów. 348 
R4 GWIAZDKĘ! Sukna odpasowana 
61 7 mtr. materyj po sr. 2:50, 3 -, 


8:50, 6— i wyżej, poleca Magaazyn EF. 
Knauer i Syn Lwów plac Kaptiulny.j 


20 
ne 


BE e > 


si PIENIĄDZE kupuje, sprzedaje i 
pożycza futra, bundy, wszelką garde- 


rebę Bazar katolicki , gmach teatralny. A 


DvBA w średnim wieku, znająca Się 
na krawieezyźnie i gospodarstwie do- 
śr poszukuje miejsea od 15. lutego. 
sty edresoewać pod: W. K. PL 9 

3 


Lwów. (Sildungarn). 2174 
Ci M | 
BREMIOWANE medalami ta i Niemo- 
jewskieze są wazędsie do ua rels. 
Hierbat:1 Reumatyzm, 


ehińsko-rosyjska , zbiór majowy . świeża 
Bouchcag A rir. 3-75, II. zdr. 3:—. Okru- 
ehy najlepsze zr. 1°75. Okruchy drobne 
słr. 1-80 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


tersburgskie męskie, 
Kalosze | moch g dla deci 
sprzedaje pe cenach fabrycznych 


we Lwowie, plac Halicki 3. 


WINA w 
b, tokajskie 


borze, od złr. 2'40 de zł. 12 
m Aaaa isk flaszkę — poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwewie, Rynek |. 42. 


w 


apt-, 


73:50, 


Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


Najelęiszy wywóz to Galicji! 


<Á AGA 


własnego chowu i poręczonej 
jakości 
beczkach od 50 litrów wzwyż 
nasze białe wina stołowe od 


wyborne białe i czerw. wina 
na wety 28 do 35 et. za litr. 

Na próbę wysyłamy opłatnie do 
każdej stacyi pocztowej w pięknie 
wyplatanych 4 - litrowych  koszyko- 
wych butelkach następne gatunki : 
4 litr. j 


wicy lub wódki odleżałej zł. 
4 litr koniaku wyb. gatunku „ 850 


Zastępcy (cbrześcianie) będą przyjęci. 
Korespondencye w polskim języku. 


Varadısche Kellerei in Viilany 


Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lwewie apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski ; 
apt. Wiszniewski, drog. Zoppot i Sp.; - 
w Podgórza apt. Dyoaizy Matnla; £ 
w Kopyczyneach apt. Reder; w Tar- 

nowie apt. Sokalski; 
Herscheles; w Przemyśla Mańkowski 


Jackson Heynes bardzo 
złr 650  Drezdenki niklowane złr. 
Paski tylne do łyżew para 30 ot. 


I HALSKI 


handel żelazny 


illaska 
OYTYTJ 


WINA 


Wysyłamy koleją w 


do 24 ot. za litr, czerwo- 
wina stołowe 22 do 26 ot. 


Rieslinger wina białego zł. 2 
czerwon. wina Cabinet „ 


n 


„ wina Szamorodner n 4— 
„ wina Tokajsk. maślacza „ 4:20 
„ Wina czerwon. maślacza „ 4:20 


wódki słodzinow., śliwo- 


butelką koszykową za zaliczką. 
Cenniki na żądanie darmo. 


gościec, kurcze, suche bole, 


bole przy infinencyi 


koi i leczy w zupełności 


SAPOMENTHÓL 


najlepsze nacieranie nśmierzające 
wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 


Radomyślu koło Tarnowa. 
Cena 70 ot. za słoik. 


w Krakowie 


w Gródka apt. 


w Bielska apt. Franki. 
"JEZ 


Nowości w haftach zaczętych i wykończonych 


wydawca i odpowiedzialny redaktor Flaton Kostecki, 


deń, z gwarsacyą na miejs*n, 

Nie wysyłam natrętnych ajentów, 
którym Żydzi płacą od 10 do %v złr. 
za sprzedaż jednej lichej maszyny. 

JÓZEF IWANICKI 


mechanik, Lwów, hotel Żorża. 


GAZETA”NARODOWA z Czwartku dnia 9.9Grudnia 1897, Nr. 341. 


całym, a mianowicie jego „Prawe rzymskie” 
i „Historya rzymska“. Pierwsze trzy tomy 
tej ostatniej wyszły w roku 1864/55, w r. 
1855 ukazał się tom piąty, zawierający hi- 
storyę prowincyj pod panowaniem rzymskiem, 
najciekawsza jednak część dzieła, historya 
Cezarów poszła w odwłokę, a to skutkiem 
pożaru, który w roku 1880 zniszczył poło- 
wę prawie księgozbioru historyka i mate- 
ryał, przygotowany już do dalszych tomów. 
Niesrażony tem Mommsen zabrał się znowu 
do dzieła, w roku seszłym pracował w bi- 
bliotece watykańskiej w Rzymie, tak, iż mo- 
ina się spodziewać, Że tom ezwarty wyjdzie 
jeszoze za jego życia. Dzieła Mommsena do- 
konały pewnego przewrotu w nauce histo- 
steryi. Gdy bowiem dawniej historycy przed- 
stawiali ludzi epok minionych s objektywi- 
smem iście klasycznym, Mommsen w swoich 
dsiełach pragnie przedstawić prądy, tenden- 
cye, namiętności i walki tych ludzi, Rozne 
mie się, że tu już subjektywizm autora od- 
grywa wielką rolę, a ponieważ Mommeen 
zawsze był namiętnym politykiem stronni- 
czym, więc krytyka sądom jego często nie- 
dowierza. W ostatnich czasach Mommsen 
swojem wystąpieniem w obec walki w par- 
lamencie austryjackim dowiódł, że stronni- 
cza namiętność i w 80-letnim starca nie 
wygasła. 

Zmarli. W Krakowio dr. Józef Rappa- 
port, w 82 r. życia, człowiek który przez 
40 lat zajmując się praktyczną medycyną, 
pozyskał sobie żywą sympatyę szerokich sfer 
społeczeństwa. Ż Żurawna przybył do Kra- 
kowa i tam w pogrzebie jego wzięło u- 
dział liczne grono przyjaciół i znajomych 
oddaiąc tym sposobem hołd pamięci zacnego 
człowieka, 


Rząd a parlament. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 9 grudnia. 

Br. Gantsch był wozoraj rano na 
posłuchaniu u cesarza. 

Br. Gautsch oświadczył reprezen- 
tantom stronnictw parlamentarnych, a 
mianowicie p. Jaworskiemu, zastępu- 
jącemu prawicę i p. Funkemu, zastę- 
pującemu lówicę, że rokowania swoje, 
wsaczęte co do umożliwienia parla- 
mentowi pracy, uważa za ukończone, 

Wiedeńskie dzienniki twierdzą, że 


mocy 14. W sprawie wysokości 
kwot na wspólne wydatki zadecyduje 
cesarz, a jak się owe dzienniki do- 
myślają, ustanowi on status quo ante 
na rok 1898. 

Wedle tych samych dziennikar- 
skich informacyj delegacye zbiorą się 
jeszcze po załatwieniu przez rząd pro- 
wizorynm ugodowego na posiedzenie, 
ale Rada państwa będzie zamkniętą. 


Powszechnem jest przekonanie, że 
na dzisiejszych posiedzoniach klubów 
parlamentarnych trzeba będzie tylko 
skonstatować niemożliwość zgody mię- 
dzy lewicą a prawicą i rozjechać się 
do domów. 

Tej treści komunikat z dodatkiem 
tylko „że rząd nie traci nadziei, iż kie- 
dyś później porozumienie między le- 
wicą a prawicą da się osiągnąć* ma 
być dziś przedłożony konferencyi pre- 
zesów klnbowych. 

Od piątku tedy rozpoczęłyby się w 
Austryi rządy bezparlamentarne, które 
wywołałyby ferment także i na Wę- 
grzech, tam bowiem stronnictwo nie- 
zawisłych stanowczo aż do ostate- 
ocznych konsekwencyj zechce skorzy- 
stać z przesilenia austryackiego, aby 
doprowadzić do usunięcia dualizmu 
Austro-Węgier. 

W tym duchu Koszut już zaczął 
działać onegdaj. 

Dziś zbierają się obie parlamentar- 
ne komisye na naradę: lewicy i pra- 
wicy. 

Wiedeń d. 9 grudnia. 

Węgierskie biuro korespondencyjne 
rozesłało telegram z Wiednia, że br. 
Gautsch podał sią do dymisyi, a ce- 
sarz zastrzegł sobie coxas do namysłu. 
Po chwili toż biuro rozesłało komuni- 
kat, iż poprzedni telegram był niedo. 
rzecznym żartem jednego z funkoyo- 
naryusgów biura. 


TELEGRAM Y. 


Wiedeń d. 9 grudnia. 
Na pogrzebie admirała Sternecka 
był obeonym cesarz, przedstawiciel 


rząd załatwia obecnie prowizoryum u-|Gesarza niemieckiego, prezydenci de- 


godowa z Węgrami na własną rękę na 


stare i nowe sprze 
daje najtaniej 
Emi! Weinex 


WIEN 
I. Ralsthergaavo £. 


Galicryska Kasa Oszczędności we LWOWIE. 


stego trzymania się. Wi 


legacyj. prezydant Abrahamowicz, ia- 


Langa & 


nowe. 


FUMIGĄTEUR pESPIG""ASTKIE | 


W głównych aptekach. — Skład płówny-w Paryżu, 20, ulica 8' Lazare. 


Trzewiczki z sarniej skóry dla dzieci. 
elki skład gorsetów nnjlepszego kroju. Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się odwrotną pooatą. 


ło dyplomatyczne i wojsko. Pobłogo- |ciskiem mogły przesadzić swoje żąda- 


4 


sławienie zwłok odbyło się uroczyście | nia. 


wśród salw armatnich. Zwłoki pocho- 
wane będą w Poli. 
Bukareszt d. 9 grudnia. 

W zamieszkałych przez Rumunów 
trzech miejscowościach w Epirze: Ado- 
la, Solino i Smise wybuchło powsta- 
nie przeciw Grekom. Toczyły się wal- 
ki, w których po obu stronach wielu 
poległo. Turcy wspierają Rumunów. 

Berno d. 9 grudnia. 

Wczoraj Czesi demonstrowali tu po- 
ważnie na korzyść Prażan, niemiecka 
zaś młodzież dopuściła się lekkich 
ekscesów, które natychmiast stłumio- 
no i uwięziono 24 osób. 

Berlin d. 8. grudnia. 

Ambasador Stanów jedn. White 
zapytał rządu niemieckiego, jakie są 
jego zamiary oo do Haiti. Odpowie- 
dziano mu, że chodzi tylko o uzyska- 
nie odszkodowania jedynie dla Litder- 
sa w sumie 20.000 dolarów, a ewentu- 
alnie o wymuszenie onego. Rząd wa- 
szyngtoński dał do zrozumienia, że 
przeciw odszkodowaniu nie ma nio do 
zarzucenia, że jednak nie pozostałby 
obojętnym wobec wielkiej demonstra- 
oyi flotowej, któraby nie była w pro- 
porcyi do wartości rzeczy. 

Berlin d. 9 grudnia. 

Wozoraj kontradmirał ks. Henryk 
(brat cesarza) odpłynął z Kielu do 
Chin. W arsenałach w Spandawie i 
Kolonii przygotowują mnóstwo mate- 
ryału artylerzyckiego, który ma odejść 
do Azyi wschodniej, i artyleryi polo- 
wej do Chin wyprawionych. 

Poseł niemiecki w Pekinie ma zu- 
pełne upoważnienie do prowadzenia 
rokowań z rządem chińskim. Gdyby 
szło o jaki nabytek terytoryalny, to 
naturalnie przeszłyby pod zupełne, u- 
dzielne panowanie Niemiec. :“arazie 
głównym celem Niemiec jest zabez- 
pieczyć sobie posiadanie zatoki Kiao- 
ozan jako zastawu. aby z calym na- 


Rzym d. 9 grudnia. 
Rudini pragnie konserwatystów znie- 
wolić do ustąpienia z gabinetu, ponie- 
waż sprzeciwiali się paktowi z radyka- 
łami przeciw klerykałom. 


Z rynków towarowych 


Sprawozdanie z targu żbożowego na Kieparzu. 
Kraków 7 grudnia. 

Targ dzisiejszy na Kl:parzu odbył się przy na- 
der spokojnem usposobieniu, wskutek słabej chęci 
kupna z jednej strony a licznych "aofliarowań 
z drugiej. Dowozy szczególnie białej pszenicy 
były bardzo obfite, eo wpłynęło na obniżanie 
cen pszenicy wogóle a inne produkta również z 
tych samych powodów zaledwie utrzymały się na - 
wysokości cen zeszłotygodniowych. 

Płacono pszenicę białą n. 10 50 dv 11:10 zł., czer” 
wong nową 1075 do 11:80 zł., żółtą n. 11:75 do 
1180 zł., żyto nowa 840 do 8:80 zł., jęczmień 
browarny 7:— do 8'50 zł., na paszę 6'15 do 65) 
zł., owies nowy od 7-— do 750 sł., owies do 
siewu 0*— do 0*— zł, Koniczyna czerw. -- do 
— zł, biała — do —. rzepak 13-— do 13:50, 
wyka 0*— do 0*— zł. bók 0— do 0— zł. 
Wszystko zal00 kilogramów. 

Bank galicyjski dla bandlu i przemysłu’ 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


== 4d UlsGOIEDNI 4.5 


Lekarz chorób wewnętrznych przepro- 
wadził się na ulicę 
Pańską nr. 6 (parter). 


TEATR Hr. SKARBKA 
ped dyrekcyą dr. I. Bandrowsklego I L. Hellera. 


Dziś we czwartek 9 bm. 


po raz 2: 


ładny zastępca 


krotochwila w 8 aktach W. Busnacha 
i J. Duwala. 


Początek o godz, Y wieczorem. 


Jedy e do nabycia w składzie aptecznym 


*ilarskiego, Lwów, hotel George'a 


do szermierki, (Garnitury jelenie. 


Największy wybór 


} 

| 

prawdziwej wełnianej bielizny prof. Dr. Jaegera, takže wielki wybór wełnia- JĄ) 

nych skarpetek i pończoch oraz pończoszak dla dzieci. | I 
z rękawami i pończochy myśliwskie. Wełniane i jedwabne chusteczki na s*y- 

ję (Caehenez) poiroa po najniższych eena:h 2328 


HANDEL PŁÓCIEN I GOTOWEJ BIELIZNY 
F S. BARIEASZA 
= n OOOO O o e a 


| i 
= Mase francuska" mee unnan ta 


W etniane 


sprzedaż tychże prawdziwych 


Oetoszenie. 


Dyrek: ya galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie po- 
daje do wiadomości interesowanych, że mający wejść w życie 
z dniem 1. stycznia 1898 r. 


podatek 


rentowy 


od procentów wkładek oszezędności, czy to gotówką wypła- 
canych, czy kapitalizowanych, Kasa oszczędności z własnych 
opłacać będzie funduszów, tak, że wkładki oszczędności jak 
dotąd tak i od dnia 1. stycznia 1898 r. będą oprocentowane 
po 4%, rocznie bez potrącenia należytości podatku rentowego. 


Lwów, dnia 1. grudnia 1697. 


Szelki 
zelki i ramączka 


Notaryat w Dukli 
ma DOLNZEDNJA zeraz pomocnika 


polecają własnego wyrobu rękawiczki wszelkiego rodzaju, birety i obojczyki dla Przewielebnego Duchowieństwa, czapki i krawaty 
mundurowe dla wojskowości i PR. studentów. Przybory 
Poszewki jelonkowe, surnie i safia. 


atentowane własnego pomyslu- 
la chłopców i panienek do pro- 


Śliegawka „Morskie Oko” 


w tym roku rozszerzona , obszerny bufet, 
ogrzewalnia, oszklona weranda, murow ana 


biegłego w sprawach spadkowych. |Srota, wszelkie wygody i wzorowy porządek, 


we Lwowie Teatralna 9 
naprzeciw kościoła katedry. 


likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 
uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 4 

p 2 Po TT a SOWNO | 


kamiz' lki Staredaw ną 


2184 


2829 


Prosi o zgłoszenie się. 


„Masę woskowa 


znakomicie przyprawioną 


JÓZEF IWANICKI. 


Urządzono tylke dla ehrześcijan. 


FABRYKA 


CUKRÓN 1 HERBATNIKÓW 


prowadzona na sposób warszawski, poleca 


znakomite cukry I herbatniki 


ogólnie pr ez moich wielca Szanownych od- 


, Herbatników warszaw. „ — 80 
Jedyna fabryka i £ poleca najtaniej dj, „ Owoców RDA 4 pt 
Am RA je = i rancuskie e 
e sterdamie. gad" BE s WW JJ ge A „ zekoladek nadziewan. „ 1:20 
a" * sda gel”, 48 | g i | || 94 „ Karmelków nadziewa- 
Maszyny do szycia Singera 30 Ig? ce 6 a A | E i nych, W20 smakach; | 4 —BO 
z 10 różnych raz Nożne w cenie 27, Ee Zo ate oY FABRYKA z j Jan Hóflinger 
38, 42, 50i 1.25, 32 ConA ; A i 
36,40 48 | Bor rałami po 4 zir mle: PORŁO A 7 w? ROA ots Lwów, Zółkiowska |, 3 Lwów, ni. Teatralna 8, płac św. Ducha. 
stęcznie, lub gotówka 10%, taniej. Han- ROC $> y6 LE 
del mój istnieje od 25 lat, serzydałem gh. ya p” 453 SKŁAD FABRYCZNY PSAE Ik 
17 tysięcy maszyn, to jest przeszło 100 5 a | gp” Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 4. F 7 7A 
ted Pa a o i LO Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy Na najwyższy rozkaz Jego $$Ź c. i k. Apostolskiej Mości 


KIK. c.k LOTERYA PANSTYOMA ; 


| na tspólne wojskowe cele dobroczynne austro-węgierskiej monarchii, 

| Ta loterya pieniężna — jedyna w Austryi ustawą dozwolona — za- 

gd wiera 7278 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 341 684 koron. 
Główna 


M 6 «b. OOOD koron. 


Za wypłatę wygranych ręczy e. k. zarząd loteryjny. 
| Ciągnienie nastąpi nieódwołalnie dnia 16. grudnia 1897, 
DEF Jeden los kosztuje złr. 2 "E 


j Losy znajdują się w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu I. Riemergasse 7, 
| w koiakiurach leteryjnych , śrafikach , w urzędach podatkowyGh , pocztowych, 
telegraficznych i kolejowych, kantorach wymiany itd. do nabycia, Plany gry 
dla kupujących iosy gratis. 
BG Losy wysyła się nie licząc nic za porto. "Tag 


Z o. k. Dyrekoyi loteryjnej oddział losów państwowye". 


wygrana: 


Nowość! | | Nowość! 


| PERFUM 


!!z białych fiołków!!! 
l Flakoniki po 25 et., 40 et., 75 ct., złr. 1 i 1°75. 


Mydlo z białych foikoów 
znakomite, po 50 ct. 


wynalazku 


JANA IHNATOWICZA 


Sklepy własne: ulica Kopernika |. 3, ulica Halicka 1l. 11. 
W Krakowie Sukiennice l. 20. — W Czerniowcach Rynek |. 2, 


auc) Nowość! | Nowość! 


otrzymał w wielkim wyborze MIKOLAJ LUDWIG 
i poleca po canach najniższych 


Lwów, ulica Halicka 1. 14. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


